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Komedyanci.
Po ośmiodniowej muzyce w Sejmie 

lwowskim, nastąpiła w piątek, 18 listopada 
1910 cisza 1 przez trzy ostatnie godziny sej­
mowania, posłowie polscy i ruscy spokoj­
nie rozprawiali nad mającą się uchwalić 
nową ustawą wyborczą do Sejmu.

Stało się dosłownie tak, jakośmy od 
dawna przepowiadali. Uchwalono miano­
wicie, że: „Komisya nieustająca dla refor­
my wyborczej ma spólnie z Wydziałem kra- 
wym ułożyć nową ustawę na zasadzie po­
wszechnego i bezpośredniego głosowania, 
lecztz zachowaniem kuryi dawnych, a do­
daniem kuryi „powszechnej w miastach“ .

Wyrażono żądanie, ażeby gdy ta ustawa 
będzie gotową, rząd zwołał osobną sessyę 
dla jej uchwalenia.

Cóż to znaczy ? To znaczy, że komi­
sya i Wydział krajowy będą bez wątpienia 
nad ułożeniem ustawy pracować do przy­
szłej jesieni. Na przyszłą jesień Sejm nad 
tą u stawą będzie obradował — i gdy uda 
się doprowadzić do zgody — tę ustawę 
uchwali. Potem pójdzie ta ustawa gdzieś

z końcem 1911 roku do Wiednia — do za­
twierdzenia monarszego i tam się przeleży 
z rok, tak że co najrychlej zostanie wpro­
wadzoną w życie w r. 1912 — gdy obecny 
Sejm będzie i tak kończył swój żywot.

Wobec tego słusznie można zapytać: 
„po cóż były potrzebne te wszystkie kome- 
dye, awantury i taka strata czasu podczas 
obecnej sesyi sejmowej ?“

Ktokolwiek miał cztery klepki w kupie, 
ten od razu, tak samo jak my mógł i mu­
siał przewidywać, że uchwalenie nowej usta­
wy wyborczej nie nastąpi w tym roku.

Odważymy się nawet powiedzieć, że 
oprócz jednych Rusinów, którym zmiana 
ustawy wyborczej przyniesie ogromne ko­
rzyści — żaden inny poseł polski, ani ża­
dne inne stronnictwo, nie pragnęło tak go­
rąco przeprowadzenia zmiany ustawy wy­
borczej już na tej sesyi.

Wszystko tedy, co robiły, mówiły, pi­
sały ludowców i p. Lea, pisma działo się, 
powiedźmy śmiało: „dta komedyi— dla uda­
wania przed światem*, że im na zmianie usta­
wy wyborczej sejmowej tak bardzo zależy!

Mówimy dla udawania przed „światem“ 
— bo nie chodziło nawet o „lud“ ! Wie­
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dzą to bowiem wszyscy tak dobrze jak 
my, źe Jud prawdziwy" — ten lud pracujący 
na roli, w fabrykach, kopalniach — o ile 
nie należy do socyalistów — również cze­
go innego łaknie i pragnie bardziej — niż 
reformy wyborczej.

Lud rolniczy, wiejski rozpacza dziś w 
przeważnej części Galicyi na zarządzenia 
weterynarzy z powodu pryszczycy — i tra­
pi się tem, że przez zamknięcie targów, 
pozbawiony został spodziewanego dochodu 
i możności zapłacenia podatków, a zasoby 
paszy musiał prawie zużyć na żywienie 
bydła w stajni, nim nadeszła zima.

Druga też sprawa, mianowicie rozda­
nie koncesyi szynkarskich wywołuje, w 
większej połowie gmin w kraju, bądź to 
rozgoryczenie, bądź skargi na stronnicze, 
z życzeniem ludności niezgodne postępo­
wanie namiestnictwa lwowskiego. A w Sej­
mie posłowie ludowcy zamiast zająć się 
temi „ n a g ł e  mi  a t a k  w a ż n e  m i" dla 
całej ludności sprawami, połączyli się z 
Rusinami, aby ubić całą czynność tak 
„długo" trwającej sesyi sejmowej!

Nie mniej naglącą i ważną była i jest 
sprawa budowy kanałów, która nietylko 
dla obecnie żyjącej ludności, ale dla przy­
szłych pokoleń, zapewniłaby na długie lata 
zarobek w kraju i możność rozwoju prze­
mysłowego. Ale w tej sprawie p. Stapiń­
ski chciał z p. Bilińskim „ z r o b i ć  h a n ­
de l "  i wyrzec się budowy kanałów dla 
„ g r u s z k i  na w i e r z b i e "  tj. dla od­
szkodowania, które p. Biliński wprawdzie 
obiecywał, lecz za którego wypłacenie nie 
chciał przyjąć żadnego poręczenia i za­
pewnienia. —

To są sprawy ważne dla włościaństwa 
— i całego kraju, ale dla tych Stapiński z 
ludowcami i krakowskimi demokratami, nie 
mieli w Sejmie chwili czasu. Tak samo nie 
mieli czasu dla spraw rękodzielniczych i 
ludu robotniczego — a starali się tylko 
przypodobać żydom i socyalistom, bo 
krzyczeli o reformę wyborczą — i to taką, 
która tylko żydom i socyalistom wyszłaby 
na pożytek, gdyby po ich myśli została 
uchwaloną.

Słowem posłowie ci grali przez całą 
sesyę sejmową „ko rne  dyę"  — tem 
brzydszą, że czuli to niewątpliwie, że przez 
to odgrywanie komedyi i zabieranie czasu 
—- odwlekają samą reformę wyborczą.

Najobłudniejsze zaś ze wszystkiego, 
było ostatnie oświadczenie posła Stapiń­
skiego, który zapowiedział, że „stronnictwo 
ludowe" nie p o z w o l i  (!) na przyszłej 
sesyi na żadne dalsze odraczanie tej spra­
wy — i domagać się będzie,* aby ustawa 
o zmianie ustawy wyborczej sejmowej, by­
ła traktowana na pierwszem miejscu!"

Słowa te obliczone są chyba na głu­
potę ludzką. Bo przecie Stapiński wie, że 
bez jego pogróżek tak się stanie. Gdy się 
Sejm przyszły zbierze, zacznie się rzeczy­
wiście od „reformy wyborczej" — lecz nie 
od „ludowców i Stapińskiego" lecz od Ru­
sinów zależy, czy ta ustawa zostanie na­
reszcie uchwalona. A gdy, da Bóg, takową 
się uchwali, to pójdzie, jak powiedzieliśmy 
do Wiednia —- i wtedy znowu, nie od p. 
Stapińskiego, lecz od Wiednia będzie zale­
żało, kiedy wejdzie w życie.

Lecz poseł Stapiński, tak przywykł całe 
życie ćmić ludziom, że dziś ilekroć otworzy 
usta, to chyba na to, aby ludziom łatwo­
wiernym puszczać bańki mydlane przed oczy, 
a ludzi rozsądnych wprawiać w zdumienie 
swoim tak zwanym „ c y n i z me m"  — czyli 
po polsku bezczelnością.

Co mamy robić?
Wszystko, co dotychczas radzono i 

uchwalono podczas narad klubów sej­
mowych, oraz w komisyi dla reformy wy­
borczej —- to były, rzec można, tylko p o ­
g a d a n k i  i t a r g i  między stronnictwami. 
Ktoby chciał być złośliwym, mógłby powie­
dzieć, że chodziło tak ot... o zabicie czasu 
i przewleczenie sprawy.

Sama ostateczna uchwała sejmowa, z 
piątku 18 listopada, brzmi w gruncie rze­
czy, z a b a w n i e .  Powiedziano w tej 
uchwale: „Sejm poleca komisyi dla reformy 
wyborczej, aby w porozumieniu z Wydzia­
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iem krajowym, na „ t l e  zasad"  w rezo- 
lucyi komisyjnej zawartych, i po „ r o z p a ­
t r z e n i u  w n i o s k ó w  i p o p r a w e k " ,  
wypracowała sejmową ordynacyą wy­
borczą."

Zabawne w tej uchwale to, że zaczyna 
się od słów: „Sejm poleca komisyi!" Po- 
cóż teraz po 3 latach na nowo polecać, 
skoro Sejm tę komisyę po to da wn o  
wybrał, aby nową reformę zrobiła. Jeszcze 
zabawniejsze to, że nie kto inny, jeno sa­
ma komisya po trzech latach p r o s i ,  aby 
jej Sejm „to polecił" — do czego została 
wybraną!

Lecz to pominąwszy — w uchwale sej­
mowej, niema żadnej „stanowczej" wska­
zówki, jaką ma być ordynacya wyborcza, a 
to wszystko, co dotychczas radzono, a także 
i ta ugoda między ludowcami i krakowski­
mi demokratami, na podstawie której ma być 
zaprowadzona: „dwugłosowość**, nie obo­
wiązuje komisyi wyborczej i Wydziału, lecz 
ma być tylko „tłem" — i ma być rozpa­
trzone", a nie koniecznie wykonane.

Wobec tego potrzeba, ażebyśmy z na­
szej też strony podali do wiadomości ko­
misyi wyborczej i Wydziału krajowego, cze­
go sobie ludność życzy — i jak się zapa­
truje na to, co niektóre stronnictwa radeby 
wprowadzić do reformy wyborczej.

Ludność chrześcijańska, zarówna pol­
ska jak ruska, nie może sobie życzyć po­
mnożenia mandatów żydowskich, coby na­
stąpić musiało przez pomnożenie mandatów 
miejskich i izb handlowych.

Nie możemy też sobie życzyć tworzenia 
przywileju „dwugłosowości" — zwłaszcza, 
gdy to ma być zaprowadzone na niekorzyść 
i upośledzenie uboższej ludności.

Dlatego na wszystkich zgromadzeniach 
1 wiecach, musimy uchwalać, że się sprzeci­
wiamy: „ d w u g ł o s o w o ś c i "  i „pomno­
żeniu żydowskich mandatów" — i uchwały 
te pisemnie posyłać do Wydziału krajowego.

Zbliża się koniec roku
i czas zakupna kalendarzy na rok 1911.

W tym roku wydamy cztery kalenda­
rze; z tych dwa będą b e z p ł a t n e .  Pier­

wszy kalendarz ś c i e n n y ,  w pięknej ob­
wódce, rozeszlemy jeszcze w tym miesiącu 
wszystkim odbiorcom gazetki razem z ga­
zetką.

Drugi kalendarz k a r t k o w y ,  który 
można będzie, jako obrazek i jako ozdobę 
domu zawiesić na ścianie, poszlemy tym 
wszystkim, którzy przed końcem bieżącego 
roku zapłacą co najmniej półroczną prenu­
meratę w kwocie dwie korony 50 halerzy 
i 10 hal. na markę pocztową dla wysłania 
kalendarza. Czyli, kto razem przyszłe d w i e  
k o r o n y  60 hal., otrzyma kalendarz kart­
kowy.

Kalendarz kartkowy ozdobiony będzie 
ryciną przedstawiającą ks. Stojałowskiego, 
na pamiątkę 40-letniej rocznicy jego ka­
płaństwa i redaktorstwa.

Kalendarz kartkowy będzie wykonany 
w dwu kolorach w zakładzie p. Karola 
Miarki w Mikołowie, który w całej Polsce 
znany jest z piękności i artystycznego wy­
konania swych wydawnictw.

Czek i  p o c z t o we  wysyłamy wszy ­
s t k i m  odbiorcom gazetek w tym ty­
godniu. Ci którzy zapasowy czek posiadają, 
a otrzymają drugi, niech się starają pozy­
skać n o w e g o  czytelnika — i czek mu do­
ręczając, pouczą, jak może z niego skorzy­
stać dla zamówienia sobie gazetki. —

Kalendarze: „Wieńca-Pszczółki" i „Nie­
wiasty" oraz „Cepów", będą gotowe do­
piero w grudniu. Wszyscy, którzy je za­
mówią do 15 grudnia, otrzymają je wraz z 
gazetką na Boże Narodzenie. Cena jednego 
Kalendarza 60 halerzy; obydwa razem 
1 korona.

Kalendarz kartkowy rozpoczęliśmy wy­
syłać w tym tygodniu wszystkim tym, któ­
rzy zapłacili za gazetkę na rok 1911. -

Który z Szan. Czytelników poszle pie­
niądze za gazetkę, a do dwóch tygodni 
kalendarza nie otrzyma, niechaj rekla­
muje, bo łatwo zdarzyć się może, że wy­
słane kalendarze w drodze zginą.

Szanowni Czytelnicy korzystajcie z roz­
pisania tej premii i posyłajcie jak najliczniej 
przedpłatę na rok przyszły.
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M O W A  
ks. St. Stojałowskiego

w czasie rozprawy budżetowej
w poniedziałek dnia 7. listopada 1910.

(Wrzawa na lawach posłów ukraiń­
skich rozpoczyna się na nowo, dzwonie­
nie, trąbienie, gwizdy i bicia pultami, któ­
re trwają dalej).

Wysoki Sejmie!
Doszliśmy więc do tego, że rozpoczy­

namy dzisiejszą rozprawę budżetową przy 
dźwięku orkiestry i wrzasków.

A że doszliśmy do tego, to powodem 
jak mnie się zdaje to, że wśród nas Pola­
ków więcej znaczą względy partyjne, 
aniżeli wielka idea narodowa.

Jak to dziś podczas rozprawy podnie­
sione zostało przez p. Lea, szanowna de­
mokracya postawiła normy działania nie 
oglądając się na cele narodowe, na poło­
żenie narodowe. (Wskutek wrzawy panują­
cej w Izbie mówca wstępuje na trybunę 
sprawozdawców).

Pierwszym hasłem do obstrukcyi było 
błędne postępowanie złączonych stron­
nictw demokratycznych, które zapowiedzia­
ły obstrukcyę, jak długo nie będzie zała­
twioną sprawa reformy wyborczej.

Sprawa reformy wyborczej jest bez 
wątpienia wielką i ważną, jednakże zdaje 
mi się, że takie było położenie, iż sprawa 
narodowa jako taka wymagała pewnego 
umiarkowania. Partyjność jednak i brak po­
czucia narodowego spowodowały stronni­
ctwa demokratyczne do rozpoczęcia ob­
strukcyi. Rusini zaś doprowadzili obstrukcyę 
do tego, że w Sejmie jest prawie niemoż­
liwe porozumienie się wzajemnie.

Nieszczęściem naszego kraju jest, że 
cała administracya jest w ręku jednego 
stronnictwa, które ponad wszystkie inne 
interesy pilnuje interesów swojego stron­
nictwa. v

Odkąd pamiętam rządy autonomiczne 
w kraju, zawsze na czele administracyi w

kraju stoi szef jednego stronnictwa kon­
serwatywnego.

Dlatego też przez cały czas autonomii 
można powiedzieć, że to są rządy jednego 
stronnictwa. Nie zaprzeczam stronnictwu 
konserwatywnemu, że pielęgnowało ideały 
narodowe.

Jednak zdawało mu się, że wtedy tyl­
ko narodowi będzie dobrze, kiedy ono bę­
dzie przy włady i kiedy ono będzie wszy- 
stkiem rządziło.

Jakiś czas mogło to się udawać, je­
dnakże z postępem oświaty i ruchu poli­
tycznego w całym świecie, a potem i w 
kraju naszym, konieczne były pewne ustę­
pstwa na rzecz ruchu ludowo-demokraty­
cznego w kraju. Konserwatyści za pomocą 
szefa kraju używali środków nieraz bardzo 
gwałtownych do pokonania i złamania 
wszystkich innych stronnictw, a dla utrzy­
mania się przy rządach; zwłaszcza za hr. K. 
Badeniego. I dopiero po ustąpieniu jego, 
następni namiestnicy, chociaż byli także sze­
fami stronnictwa konserwatywnego, ‘zacho­
wać umieli pewną miarę i pewne jakieś 
bodaj pozory bezstronności.

Tak za namiestnika Sanguszki, Piniń- 
skiego, a zwłaszcza Potockiego zaczęło się 
w kraju uspokajać. — Rozstrój na nowo się 
rozpowszechnił i rozbudził od czasu rządu 
Bobrzyńskiego. Namiestnik Bobrzyński 
dorwawszy się rządów kraju w chwili takiej, 
gdzie rzeczywiście wpływ stronnictwa kon­
serwatywnego zmalał, postawił sobie 
głównie za zadanie, ażeby stronnictwo kon­
serwatywne odzyskało dawny wpływ i po­
prowadził rządy kraju w sposób tak par­
tyjny i w sposób tak źle obmyślany, że to 
wszystko co widzimy dzisiaj w tym Sej- j  

mie, to skutek rządów Bobrzyńskiego. 
(Wrzawa, hałas i niezrozumiałe okrzyki ze \ 
strony posłów ruskich w dalszym ciągu).

Dziś na przykład najważniejszą sprawą 
są koncesye szynkarskie. I przed wszystkie- 
mi innemi sprawami, przed reformą wy­
borczą i przed jakąkolwiek inną reformą, 
zajmuje ona umysły całej ludności, całego 
kraju od krańca do krańca, od wschodu do 
zachodu.
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Otóż w tej sprawie uporządkowania I 
tak ważnej rzeczy jak rozdanie koncesji, 
namiestnik Bobrzyński poszedł drogami, 
które musiały doprowadzić do największe­
go rozdrażnienia, rozgoryczenia i niezado­
wolenia w kraju. I to od samego początku 
jego działania widać ten błędny sposób. 
Musiał wiedzieć, że zmiana gospodarstwa 
propinacyjncgo, to jest olbrzymia robota.

A on do tej olbrzymiej roboty, zabrał 
się dopiero... w połowie roku.

— Kiedy nareszcie prośby o koncesye za­
częły napływać, pierwsząinstancyąrozstrzy­
gającą powinny być starostwa.Tymczasem JE. 
p. Bobrzyński każe sobie przydzielać wszy­
stkie podania o koncesye, rozpatruje je 
pierwszy i daje wskazówki starostwom, 
komu dać koncesyę — a komu nie; wska­
zówki nietylko ogólnikowe, ale wskazówki 
całkiem osobiste, szczegółowe!

Wskutek tego ze stanowiska prawni­
czego na rzecz się zapatrując, stało się, ze 
strony podające się o koncesyę, zostały 
pozbawione pierwsz i fnstąncyi, a sami 
starostowie odpowiadają wyraźnie: nie
możemy nic zrobić, bo takie przyszło po­
lecenie z Namiestnictwa.

Znam wypadki w powiecie moim i w 
najbliższych, że starostowie faktycznie byli 
skłonni dać pewnym gminom, albo innym 
zaufania godnym osobom koncesye — ale 
otwarcie przyznawali, że : nie mogę tego 
uczynić, ponieważ przyszło inne polecenie 
z namiestnictwa i inne osoby otrzymały 
koncesyę, według z góry danych wska­
zówek.

Takie postępowanie niezaprzeczenie 
nie jest zgodne z ustawą i wywołało wiel­
kie rozgoryczenie i trudności dla tych 
wszystkich, którzy się o koncesyę podawali.

Mam tu dość podań różnych ludzi o 
konesye, które wskazują jak często bez 
wszelkiej znajomości osób i stosunków, 
namiestnictwo kazało starostom udzielać 
koncesye.

JE. p. Namiestnik oświadczył publi­
cznie, że w gminach, które nie życzą so- 
mieć karczmy, koncesyi udzielać nie bę­
dzie. Tymczasem działo się też wręcz prze­
ciwnie.

Gmina Ślemień, w powiecie żywieckim 
oświadczyła, że prosi, ażeby koncesyą by­
ła dana jakiemuś gospodarzowi, a w ka­
żdym razie chrześcijanowi, a jeżeliby nie 
chciano takiej osobie koncesyi nadać, aże­
by wówczas w gminie tej zupełnie nie da­
wano koncesyi nikomu, a zwłaszcza ży­
dowi. Jest w tej gminie arendarz dotych­
czasowy, żyd Geller, który od wielu lat dał się 
całej gminie i pojedyńczom jej członkom 
we znaki przez swe szkodliwe działanie* 
przez wyzyskiwanie członków gminy co się 
stwierdza i przez to, że przyszedłszy jak 
biedny żydek, dzisiaj jest tam jednym z 
największych właścicieli.

Otóż gmina stanowczo opierała się 
temu, ażeby temu człowiekowi nadawano 
koncesyę, przytaczała dowody, że ten żyd 
był już karany policyjnie za różne wykro­
czenia właśnie w sprawach szynkarskich, 
a pomimo tego przecież Geller dostał kon­
cesyę, a wszyscy chrześcijanie petenci zo­
stali odrzuceni. Niestety, powszechnem jest 
w gminie przekonanie, że Geller zawdzię­
cza' te względy przemożnej protekcyi, arcy- 
książęcej Dyrekcyi dóbr w Żywcu, o któ­
rej mimochodem należy powiedzieć, że 
wbrew mteneyom Arcyksięcia bardzo czę­
sto nietylko w tej gminie, ale i w innych 
gminach powiatu żywieckiego, postępuje 
wobec ludności nieżyczliwie, a nawet do­
kuczliwie.

Gmina Wola Źabierzowska nadesłała 
mi tu także skargę, którą pozwolę sobie 
odczytać: (Czyta) „W  załączeniu przesyłamy 
odpis rekursu przeciw orzeczeniu staro­
stwa w Bochni do wys. Namiestnictwa we 
Lwowie, a to z powodu nadania koncesyi 
szynkarskiej: Chai Strauch Wasserhar-
towej..."

Nie można też sobie wytłumaczyć, 
dlaczego nie zwrócono uwagi na to, że w 
poprzednich latach była Wasserhaft karana 
za przekroczenie policyjnych godzin i za 
niechlujstwo w szynkowni. Mimo to Sta­
rostwo udzieliło jej koncesyi.

Odmówiono natomiast udzielenia kon­
cesyi poleconemu przez gminę Szymonowi 
Fagasowi, który jest porządnym obywate­
lem i moralnym. „Gmina uprasza przeto,



pisze, ażeby ks. poseł z towarzyszami swoimi 
sprawę tę poparł — uzyskał udzielenie 
koncesyi Fagasowi, a cofnięcie koncesyi 
nadal Wasserhaftowej".

Gmina Rudołowice, w powiecie jaro­
sławskim nadsyła również pismo z nastę- 
pującem zażaleniem: „Życzeniem Gminy
było, ażeby koncesyę otrzymał Marcin Bie- 
gus, gospodarz tutejszy, nieposzlakowany, 
była zaś przeciwną temu, ażeby nadawać 
koncesyę staremu arendarzowi Treifeldowi. 
Treifeld bowiem był karany za przekrocze­
nie godzin policyjnych 9 razy; niema od­
powiedniego domu na wyszynk: podał na 
wyszynk lokal obcy bez ugody z właści­
cielem tegoż. Mimo to wszystko starostwo 
nadało koncesyę Treifeldowi"!

Charakterystycznem jest. Gmina w tem 
swojem piśmie dodaje, źe wniosła rekurs 
przeciw nadaniu koncesyi żydowi za poradą 
samego starostwa.

Gmina Bukowsko, powiatu sanockiego 
żali się, że przy udzielaniu koncesyi tak w 
Bukowsku wsi, jak i w mieście, ani jeden 
chrześcijanin nie otr ; •« ' koncesyi i to nie­
tylko na wyszynk ogu (główny) ale na­
wet na żaden poboczi chociaż podawało 
się 7 chrześcijan i to *_ jest takich, którzy 
posiadają koncesyę i na podawanie potraw.

Panuje w Gminie naszej to przekona­
nie, że wpływał na to niesprawiedliwe roz­
dawanie koncesyi właściciel browaru w Za- 
osynie, Meilech Rosenblat, który mieszkając 
we Lwowie w ostatnich tygodniach umy­
ślnie dla sprawy koncesyi szynkarskich zje­
chał w te strony.

W końcu dodaje urząd gminny, że lu­
dzie, którzy dostali koncesyę, są majętni i 
niema obawy, ażeby mieli pozostać bez 
Chleba, czego w swojej .roskliwości JE. p. 
namiestnik zdaje się tak bardzo lękać.

W gminie Baczków, pow. bocheńskiego 
ubiegało się 3 petentów o koncesyę; dwóch 
chrześcijan otrzymało poparcie i polecenie 
od gminy; żyd, który się również ubiegał o 
koncesyę, Mojżesz Westreich, człowiek za­
możny, nie otrzymał od gminy żadnego po­
parcia. Starostwo jednakże udzieliło wła­
śnie temu żydowi koncesyę. Gmina wniosła 
przeciw temu udzieleniu koncesyi rekurs i

niniejszem do mnie jako posła pow. bo­
cheńskiego się zwróciła, abym jej dopomógł 
do uzyskania sprawiedliwości. C. d. n.

Przegląd polifojczng.
Ziemie polskie. (Zabór austryacfci). 

Sejm ubiegły przykre zostawił po sobie 
wspomnienie —- bo za 50 lat konstytucyi, 
po raz pierwszy, zdarzyły się takie w Sej­
mie awantury. Obecnie, po odroczeniu 
sesyi, obie strony pocieszają się tem, żc po­
stawiły na swojem — i zwyciężyły. Ru- 
sini twierdzą, źe pokazali Polakom, iż bez 
nich nie może być spokojnej pracy w Sej­
mie. Polacy pocieszają się tem, że mimo 
muzyki ruskiej uchwalili budżet.

Mała dla jednych i drugich pociecha, 
bo ostatecznie trzeba przyznać, żc ani je 
dna ani druga strona — jak to zwykle przy 
kłótniach bywa nie zyskała nic, lecz obie 
poturbowane rozeszły się do domów. Daj 
Boże, aby coś podobnego w Sejmie nie 
powtórzyło się już nigdy I

Najgorzej na tej kłótni wyszedł kraj i 
lud — bo mnóstwo spraw ważnych pozo­
stało niezałatwionych. W szczególności 
przepadła tak ważna dla ludności sprawa, 
jak zabezpieczenie bydła!

Z p o d  Prusaka. Pisaliśmy dawniej 
często o tem, że: „Śląsk polski, zostający 
pod panowaniem pruskiem, jest jednym ką­
tem na ziemi polskiej, gdzie nie ma kłótni 
stronnictw". I tak było rzeczy wiście, bo było 
tylko jedno stronnictwo „Katolika", wydane­
go przez p. Napieralskiego. Stronnictwo to 
zdziałało dużo dobrego dla ludu — a tylko 
w tem jednem nie można się było z tem 
stronnictwem godzić, że się łączyło przy 
wyborach z „katolikami niemieckimi" — i 
polecało ludowi polskiemu wybierać na 
posłów: „niemieckich panów" dlatego tylko, 
że byli katolikami, choć ludu polskiego nie 
bronili w sprawach jego „narodowych

Ten błąd „Katolikowców" spowodo­
wał przed paru laty powstanie stronni­
ctwa „narodowego", które postanowiło
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zerwać z „centrum niemieckiem katolickiem" 
— i wybierać na posłów takich Polaków, 
którzyby w parlamencie berlińskim szli ra­
zem z innymi posłami polskimi.

Powstała tedy i na Śląsku zacięta wal­
ka s t r o n n i c z a ,  po jednej stronie mię­
dzy redaktorem „Katolika" posłem Napie- 
ralskim, z drugiej strony „posłem Korfan­
tym, redaktorem „Kuryera śląskiego" i „Po­
laka". — Walka ta doprowadziła do tego, 
ze pan Napieralski zerwał z niemieckiem 
centrum — i sam, zostawszy posłem wszedł 
do Koła polskiego w Berlinie. Z chwilą tą 
walka stronnicza na Śląsku pruskim — 
powinna była ustać. Niestety trwała jednak 
dalej parę lat, ku zgorszeniu i szkodzi 
polskiej ludności Śląska — i dopiero za­
kończyła się przed dwoma tygodniami. Nie 
wchodzimy w to, w jaki sposób ta zgoda 
przyszła do skutku, bo to rzecz poboczna. 
Uznajemy zasadę, że: „zgoda buduje, ka­
żda niezgoda rujnuje". Z tego powodu i ze 
względu na d o b r o  l u d u  cieszymy się z 
tej zgody!

To co piszą niektórzy, że przeciwnicy 
się wzajemnie poniewierali niedawno, zda­
rza się w każdym wypadku, gdy się dwaj 
przeciwnicy godzą, i gdyby takie „wyzy­
wania" miały być przeszkodą do zgody — 
toby nigdy na świecie żadna zgoda nie 
doszła do skutku.

Austrya-Węgry. Zaledwie dele- 
gacye się skończyły — uchwaleniem nie­
zliczonych milionów na wojsko i marynarkę, 
zwołany został na 24 listopada parlament, 
który znowu ma się przedewszystkiem zająć 
uchwaleniem b u d ż e t u .

Zgoda pomiędzy Niemcami i Czechami 
nie doszła do skutku, głównie z powodu 
wygórowanych żądań Niemców, którzyby 
chcieli Czechy zamienić w kraj niemiecki 
na co się Czesi oczywiście nie mogą zgo­
dzić. Sejm tedy czeski został odroczony bez 
ugody, a w Wiedniu mają się odbywać 
dalsze targi w celu doprowadzenia do ja­
kiegoś porozumienia.

Rozbicie się ugody czcskoniemieckicj 
oddziała szkodliwie na tok spraw w par­
lamencie, Skorzysta tylko rząd, bo jak dłu­

go tej ugody niema, tak długo trzymać się 
będą dotychczasowi pp. ministrowie.

Rosya. Hrabia Lew To łstó j umarł w  
niedzielę 20. listopada w  Ostapowie. W  
ostatnim numerze pisaliśmy, że zmarł we 
czwartek 17. list., ponieważ taką wieść te­
legramy po świecie rozniosły; pokazało się 
jednak, że czw artkow y atak nie był śmier­
telny, lecz tylko paraliżujący i dopiero w  
niedzielę o godź. I I 1/ ,  rano śmierć prze­
cięła nić żywota tego genialnego człowie­
ka. Czem hr. Tołstoj był dla Rosyi i całej 
ludności*, o tem pisaliśmy kilka razy, a w  
jednym z kalendarzy „W ieńca-Pszczółki"  
przed 10 laty podaliśmy obszerny opis jego 
żywota i działalności.

Hrabia Lew Tołstoj głosił światu ideę:
—  „panowanie królestwa Chrystusowego 
na ziemi". —  Jego zdaniem, królestwo to 
wtedy zapanuje, gdy wśród ludzi będzie 
wzajemna miłość i zgoda. Kto tedy czyni 
dobrze bliźniemu, i nikogo nie krzywdzi, 
ani mu źle nie życzy; kto nawet inno­
wiercom i innego narodu ludziom okazuje 
życzliwość i czyni im dobrze, ten jest 
„ p r a w d z i w y "  chrześcijanin. W  tych za­
patrywaniach posuwał się Tołstoj tak da­
leko, że głosił nawet: „ z ł y m  n i e  n a l e ­
ż y  s i ę s p r z e c i w i a ć " ,  ale ich znosić. 
Kto tak czyni, tem zdaniem Tołstoja nie 
potrzebuje nic innego —  nawet ceremonii 
kościelnych. T o  ostatnie twierdzenie poró­
żniło Tołstoja z Cerkwią i ściągnęło nań 
klątwę.

Zw łoki Tołstoja przewiezione zostały 
osobnym pociągiem z Ostapowa do Jasnej 
Polany. W  nabożeństwie żałobnem wzięła 
udział rodzina zm arłego; duchowny odmó­
w ił jednak odprawienia mszy św. i odczy­
tał tylko zwykłe modlitwy za zmarłych.

W M oskwie wybuchły demonstracye 
studenckie przeciw duchowieństwu i cerk­
wi, a władze nie pozwoliły, by pociąg ze 
zwłokami Tołstoja przejeżdżał przez Moskwę.

Kiedy wieść o zgonie Tołstoja dotarła 
do „D u m y" wszyscy członkowie powstali 
na znak czci dla zmarłego starca. Przew o­
dniczący poświęcił mu słowa gorącej czci
—  i na znak żałoby zamknął w  tym dniu 
posiedzenie Dumy.
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Głosy ludu.
Sprawozdanie ze zgromadzenia 

w Mazańcowicach.

W niedzielę 20. listopada odbyło się 
w Mazańcowicach na Śląsku austr., w go­
spodzie p. Biesioka, doroczne walne zgro­
madzenie związku zawodowego chrześci­
jańskich robotników cich. Z ramienia 
organizacyi przybyli n< e pp. Karol Mar-
tinek z Bielska i Fr. uda z Białej. Ze
sprawozdania przedłożonego przez wydział 
zgromadzonym członkom dowiedzieliśmy 
się* że związek mazańcowicki liczy 45 pła­
tnych członków, którzy w ciągu ubiegłego 
roku uiścili 880 tygodniowych wkładek po 
20 hal. i 570 wkładek po 30 hal. Związek 
wspierał swoich członków podczas sztrej- 
ków fabrycznych i bezrobocia; związek 
brał czynny udział w obchodach okoli­
cznych bratnich organizacyi robotniczych. 
Sprawozdanie przyjęto bez krytyki, gospo­
darkę związkową pochwalono i ustępują­
cemu wydziałowi udzielono absolutoryum.

Przy wyborze do wydziału został pre­
zesem p. Józef Kopoczek, reszta wydziału 
pozostała ta sama. Walne zgromadzenie 
przyjęło jednomyślnie wnioski: a) p. Ko- 
poczka: by domagać się od zarządu central­
nego organu związku „Robotnika chrzęść". 
2 razy w miesiącu; b) p. Fr. Rudy, by 
związek urządzał częściej zgromadzenia ro­
botnicze, przynajmniej co dwa miesiące. 
Przemawiali nadto pp. Martinek o konie­
cznej potrzebie zawodowej organizacyi ro­
botniczej i p. Ruda o stosunkach polity­
cznych na Śląsku cieszyńskim. Obie mowy 
słuchano z zapałem i nagrodzono rzęsistymi 
oklaskami.

— W naszych Mazańcowicach mamy 
obecnie trzy chrześcijańskie związki: Zwią­
zek polityczny chrzęść, społeczny, założony 
przez Przew. Ks. posła Stanisława Stoją- 
łowskiego przed 12 laty; Związek zawodo­
wy chrzęść, tkaczy i Związek katolickiej 
młodzieży. Wszystkie trzy Związki rozwi­
jają się dobrze i wywierają poważny wpływ 
pod względem narodowym, ekonomicznym

i religijnym. Nasze Mazańcowice są taką 
odosobnioną wysepkę polską, którąby ger- 
manizacya i hakatyzm najradziej pochłonęły. 
Spodziewamy się atoli, że te zakusy wrogie 
rozbiją się o mętne piersi polskie.

Bolesne i smutne.
W poniedziałek 21. listopada toczyła 

się przed sądem karnym w powiatowym 
sądzie bialskim bardzo bolesna, a zarazem 
nad wyraz smutna sprawa. Parafianin był 
zmuszony szukać obrony i sprawiedliwości 
w obec swego duszpasterza przed trybu­
nałem świeckim.

Marcin P. z Międzybrodzia lip., dawny 
robotnik tkacki, dorobiwszy się skrzętnością 
i rzetelnością jakiegoś grosza, za namową 
dawniejszego proboszcza Przew. ks. dzie­
kana Graczyńskiego, założył chrześcijański 
sklep towarów spożywczych i gospodę. 
Że Marcin P. cieszy się zaufaniem u ludu 
i jest człowiekiem uczciwym dowód w tem, 
że na podstawie zaufania zasiada w radzie 
gtn. i radzie kościelnej i był zastępcą prezesa 
kasy raifaizena parafii międzybrodzkiej. 
Tak było za ks, dziekana Graczyńskiego, 
kiedy atoli ks. Graczyński przeniesiony zo­
stał do Niepołomic, a na jego miejsce 
przybył nowy proboszcz, ks. Dr. w ! R. 
stosunki się zmieniły.

Ks. proboszcz międzybrodzki jest wiel­
kim przeciwnikiem pijaństwa, co mu się 
chwali; myli się jednak sądząc, że pijań­
stwo wykorzeni, jeśli z ambony publi­
cznie będzie wołał: „Marcin P. zrujnował 
pół Ponikwy"! Dodać należy, że karczma­
rza żyda Winzera, ani słowem nie wspo­
mina. Ks. proboszcz nic tylko sam omija 
sklep i gospodę Marcina P. już od roku, 
lecz chodząc po kolędzie namawiał lud: 
„nie chodźcie do Marcina P. !u Przyczem 
nie rozróżnia sklepu od gospody.

Te prześladowania mczem nie zasłu­
żone, znosił p. Marcin P., jako dobry pa­
rafianin długi czas cierpliwie —- lecz kiedy 
w październiku ks. proboszcz wystąpił pu­
blicznie na kazan i u ,  był Marcin P. 
zmuszonym sprawę oddać do sądu. Ksiądz
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prob. R. ujrzawszy Marcina P. na ganku 
sądu bialskiego powitał słowami: „No cóż 
przeciwniku ?“ , a świadków zawezwanych : 
„cóż wy tu robicie ?“ Dodajemy, że lizu- 
nie ks . proboszcza St. i Sz. mogą się je­
szcze zapoznać z kryminałem, bo nama­
wiali świadków Marcina P. do fałszywego 
zeznania. Ks. proboszcz przeczył stanowczo 
jakoby użył takiego wyrażenia: „Marcin P’ 
zrujnował pół Ponikwy".

Dopiero stanowcze zeznania dwóch 
świadków skłoniły go do przyznania się. 
Wtedy ks. prob. R. chciał przeprowadzić 
dowod prawdy na to, że Marcin P roz­
pija i demoralizuje lud i przytoczył faict, że 
Wojtas przepił swoje gospodarstwo i 
sprzedano je na licytacyi. Pokazało się jednak 
ze Wojtasa majątek wprawdzie sprzedano na 
licytacyi za pijatykę, ale stało się to je­
szcze w tedy,  kiedy Marcin P. ani do­
mu, a tem mniej gospody n ie  mi ał .  By­
ło to bowiem temu ze 12 lat, a Marcin P 
ma dopiero gospodę od 7 lat! Takimi to 
dowodami wojował ks. proboszcz. Bolesna 
ta sprawa w skutek dobrej woli Marcina 
P skończyła się jednak ugodą. Ks. Dr. R. 
podpisał w sądzie odpowiednie oświad­
czenie, w którem Marcina P. przeprasza i 
cofa czynione mu zarzuty. Da Bóg, że to 
się już nie powtórzy. Obecny.

Cudowny lekarz żydowski.

W Andrychowie, w pow. wadowickim 
mieszka sobie żydek R a f a ł  C e j l e n d e r ,  
trudniący się leczeniem ludzi i bydła. Sła­
wa tego „ z n a c h o r a "  jest wielka, bo ją 
urabiają inni żydkowie w Białej, Kętach, 
Żywcu, Milówce i t. d. Cejlender leczył i 
brał, a raczej d a r ł  z biednego ludu ostat­
nią skórę. Za jedną wizytę i kropie (woda 
przegotowana i sok roślinny —- aqua de- 
stilata et mixtura) kazał sobie płacić po 
32 guldeny 1

Taki „fajny" interes prowadził Cejlen­
der dość długo — a choć kogo lekami 
wyprawił na tamten świat, uchodziło to — 
bezkarnie.

Nie dawno pewien chory zmarł po 
trzech tygodniach, ś. p. Gryłka w Komo- 
rowicach pod Białą Druga chora, rów­
nież przez niego leczona zmarła tak samo 
po zażyciu leków.

Tak długo dzban nosi wodę, dopóki 
się ucho nie urwie. Tak samo i z Cejlen- 
derem. Władza polityczna wglądnęła w je­
go praktykę lekarską i przekonała się, że 
Cejlender źle leczy, bo ludzi truje, ale zato 
dobrze skubie chorych — i wytoczyła mu 
proces.

W sądzie pow, bialskim odbyła się 
rozprawa przeciw Rafałowi Cejlenderowi 
z Andrychowa i przeciw Markusowi Cej­
lenderowi z Białej o pomocniczą robotę w 
tych oszukańczych praktykach.

Przy rozprawie wyszło na jaw, że 
Markus Cejlender wabił do siebie* sucho­
tników, zamawiał ich na pewien dzień, pi­
sa  ̂po swego stryja Rafała i kazał im cze- 
kac : „a z pan d o k t o r  z A u d r y c h o- 
w a p r z y j a d ą". Rafał też rzeczywiście 
przyjeżdżał, brał od chorych grube pie­
niądze i wyprawiał „gojów" na łono Abra­
hama.

Mądry żydek Rafał Cejlender, zostanie 
pomimo to* prawdopodobnie uwolniony, bo 
termin wniesienia skargi został przedawnio­
ny o j e d e n  dzień. Minie go kara spra­
wiedliwości ziemskiej, ale ludowi polskie­
mu, chrześcijańskiemu zwracamy uwagę, by 
się nie dał przez takich doktorów, a zwła­
szcza przez tego andrychowskiego cudownego 
lekarza bałamucić.

Jeśli ktoś choruje, niechajże idzie do 
lekarza katolickiego, a jeśli mu ten me po­
może, jeśli kreska jego żywota dobiega 
końca, to mu ani cudowny żydowski, an- 
drychowski Rafał Cejlender nie pomoże.

Charakterystyczne w tym procesie by­
ło i to, że oszusta Cejlendera bronił rów­
nej sławny adwokat żyd Dr. Baruch Daniel 
Gross przez swego zastępcę, również żyd- 
ka. Bardzo temu żydkowi adwokatowi się 
rozchodziło o każdą godzinę, aby sprawa 
była przedawniona, aby tylko żydka Rafała 
Cejlendera od kryminału wyrąbać.

Wszystkie gazety ludowe powinny 
przestrzegać lud polski, chrzęść, przed tak



nikczennym wyzyskiem i zdzierać maskę z 
takich żydowskich wyzyskiwaczy.

Przed sijd uczciwych ładzi i
Ks. Mytkowicz, Holeksa i cała Spółka 

wydawnicza „Głosu narodu" — ś w i a d o ­
m i e !  rozmyślnie zatrzymuje ini przeszło 6 
tysięcy koron, które w wydawnictwo 
„Głosu narodu" włożyłem, a które ju t od 
roku sądowymi wyrokami zostały mi przy­
znane! Ci antisemici tedy mnie i tych, któ­
rym ja jestem winien krzywdzą gorzej, niżby 
to uczynił prosty lichwiarz. To wezwanie 
przed sąd uczciwych ludzi będę powtarzał, 
dopóki ich nie ruszy w s t y d  — bo na 
sumienie icli już przestałem liczyć.

W Białej dnia 27. listopada 1910.
Ks. Stanisław Stojałowski.

KRONIKA.
Bielsko-Biała. We wtorek, dnia 22 li­

stopada powtórzono w „Domu polskim" 
wieczornicę — grunwaldzką, która się 
poraź pierwszy odbyła w niedzielę, 13 li­
stopada. Udział w wieczornicy wzięli prze­
ważnie robotnicy polscy, którzy zwykle na 
niedzielę wyjeżdżają do domów.—

Pierwszy wykład „kursu mówców" 
odbędzie się we czwartek 1. grudnia w 
Domu polskim. Początek o godzinie 7-mej 
wieczór. Wykłady te miały się już odbywać 
w listopadzie atoli przygotowania kółka 
„amatorskiego" i kółka „śpiewackiego" na 
wieczornicę grunwaldzką były nam prze­
szkodą. Ktoby miał chęć i chciał się po­
święcić pracy agitatorskiej niechaj się 
zgłosi.

— W środą pochowano na cmentarzu 
katolickim w Białej ś. p. Nahowskiego, 
właściciela najstarszej winiarni w Białej. 
Ś. p. Nahowski był radnym miasta Białej, 
członkiem rady pow., rady szkolnej okrę­
gowej. — Chorował na cukrzycę i leczył

się w ostatnim czasie w Wiedniu i tam 
też zmarł w niedzielę. Zwłoki przewieziono 
do Białej. Nieboszczyk mimo swego na­
zwiska p o l s k i e g o  uważał się za niem- 
ca, a raczej jak tu mówią za „Bialanina“ , 
ale nie był hakatystą i z tego powodu był 
jak człowiek łubiany, co też stwierdził li­
czny udział w jego pogrzebie.

— Ważny przepis, dotyczący tegoro­
cznego spisu ludności ogłasza magistrat 
miasta Bielska: „Każdy mieszkaniec, nie
mający przynależności w Bielsku, musi do­
łączyć do spisu swój certyfikat przynale­
żności. Ktoby temu wezwaniu nie uczynił 
zadość, to choćby się sprawował nienagan­
nie i był na stałej posadzie może zostać z 
Bielska wydalony. Certyfikatu nie zastąpi 
ani metryka, ani pas wojskowy, ani książka 
robotnicza". Jestto przepis uciążliwy zwła­
szcza dla obcopoddanych.

— Moralność Arbajłla Uonnerkajta- 
Przed dwoma tygodniami zasztrejkowaii w 
fabryce Mahnharda towarzysze tkacze z 
powodu towarzysza majstra Łodziany. 
Spór poszedł jak zwyczajnie między bra­
ciszkami czerwonymi o różne niepiękne 
rzeczy i sprawki", jakich się dupuszczał to­
warzysz majster względem towarzyszów 
tkaczy. Kiedy zasztrejkowaii i Mahnhard 
zamknął fabrykę, Arbajtel-Donncrkajl posłał 
sobie po towarzysza Łodzianę i dał mu 30 
srebników (koron) aby Łodziana się stracił 
na jakiś czas z Bielska-Białej, aby tylko 
socyaliści mogli się pochwalić w „Robotniku 
tkackim", że "odnieśli świetne zwycięstwo 
bo wyrzucili majstra Łodzianę. Gdy się atoli 
o tej macherce dowiedział fabrykant Mahn­
hard, zmusił Łodzianę by odniósł arcyka­
płanom z Blichu otrzymane 30 srebników, 
bo najpierw musi wyrobić swój czas wy­
powiedzenia 6 tygodniowy, a potem może 
się i powiesić. Towarzysze poszli do pracy, 
nic uzyskawszy nic. To jest moralność 
uprawiana przez żyda Arbajtla w ruchu 
robotniczym. Takie postępowanie musi ka­
żdemu robotnikowi oczy otworzyć.

Z Krakowa donoszą pisma tamtejsze, 
o p o r a ż e n i u  ks. Kardynała Puzyny, 
wskutek którego stracił władzę w prawym
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boku — i możność mówienia. Stało się to 
19 listopada. W ostatnich dniach nastąpiło 
w zdrowiu Kardynała pewne polepszenie, 
dotychczas jednak (do dnia 22. bm.) nie­
bezpieczeństwo nie zostało usunięte.

Przy łożu chorego czuwa oprócz le­
karza, dr. Buzdygana, ks. biskup Nowak i 
i jeden z Braci Miłosierdzia.

Zgromadzenia. W dzień św. Bar­
bary, patronki górników, 4. grudnia urzą­
dza „Bratnia pomoc" z Jaworzna, wiec ro­
botniczy we swym własnym domu. Pod 
obrady przyjdą ważne sprawy. Początek o 
godzinie 2-giej po południu.

Jak się dba o życie robotnika w 
fabrykach? Piszą do nas z Morawskiej 
Ostrawy : „Mąż mój Jan Batko pracował w 
rafineryi w Mor. Ostrawie. Pewnego dnia 
kazano mu, razem z drugim czyścić kociół. 
Ow drugi, Baran nazwiskiem, poszedł na 
piwo, a Batko sam wszedł do kotła. Ma­
szynista przez nieoględność puścił parę — 
i biedny Batko został uduszony. Gdy Ba­
ran nadszedł i wołał na Batka, ten się już 
nie odezwał, Baran przerażony uciekł — a 
Batko pół dnia przeleżał w kotle! Telegra­
fowano do mnie, lecz nim telegram mi do­
ręczono, męża pochowano! Gdym przyje­
chała do Mor. Ostrawy, zawołano mię do 
kancelaryi — i chciano, abym się im pod­
pisała na coś. Lecz nie podpisałam nic, 
tylko rzekłam: „Oddajcie mi męża, który 
pracował na mnie, na dziecko i ojców 
starych, bo my nie mamy, ani jednego za- 
gona — ino numer domu i drogę przez 
wieś". Marya Batko.

Z Bolechowa piszą: „Księże pośle! 
Słyszeliśmy nieraz, że bronisz zawsze bie­
dniejszych i chętnie im w biedzie ich ra­
dzisz. Naszą tu biedą w Bolechowie, któ­
ra nam dobrze daje się we znaki i z po­
wodu której bardzo cierpimy są — żydzi. 
Burmistrz Bolechowa jest żydem, wszyscy 
radni - -  żydami, a urzędnicy też — żydzi. 
Nie dziw więc, że na każdym kroku spo­
tkać się u nas można z brudem, niechluj­
stwem, lichwą i poniewieraniem naszej 
wiary. Fabryki wszystkie żydowskie — a

chrześcijanie to ich sługi. Na ulicach sły­
chać prawie tylko żydowskie szwargotanie. 
Kupcy to sami żydzi — mięso cuchnące w 
jatkach sprzedają żydzi. To już prawdziwa 
dla nas kara Boska! Ochrońcie nas posło­
wie zmiłujcie się nad nami i wyrwijcie nas 
z tej żydowskiej niewoli!“

Przeciszów pod Zatorem. Nasza prze- 
ciszowska rada gminna zebrała się w 
przedostatnią niedzielę na posiedzenie, aby 
radzić nad sposobem uzyskania jeszcze 
czwartej koncesyi na wyszynk dla Mośka. 
Na Przeciszów przyznane zostały 3 konce- 
sye, dwie dostały się katolikom a trzecia 
żydowi Raberowi. Ośmnastu radnych, po­
między nimi trzech assesorów gminnych 
jest odmiennego zdania niż reszta J2-tu 
radnych, ks. Proboszcz i cała parafia. 
Wszystkim nam się zdaje, że trzy karczmy 
to aż zanadto i też rzeczywiście nie ma 
potrzeby czwartej karczmy i do tego ży­
dowskiej. Tych „ujków" żydowskich na 
rązie nie wymieniam, bo spodziewamy się, 
że Starostwo w Oświęcimiu tę uchwałę 
naszej rady gminnej zwali i obroni nas 
przed żydem, lichwiarzem. Bo żeby tam 
jeszcze żyd, dla którego ta uchwała o 
czwartą koncesyę powziętą została, był so­
bie takim „zwykłym polskim żydkiem", 
(obyśmy byli cicho, ale Mosiek ten to pi­
jawka, jakiej szukać daleko i szeroko po 
Galicyi, rozpija lud, demoralizuje młodzież 
i dla tego protestujemy przeciwko nadaniu 
mu koncesyi.

Pielgrzymkę do Ziemi św. popro­
wadzi w marcu 1911 roku Jks. arcybiskup 
ormiański Teodorowicz. Pielgrzymka ma 
się udać ze Lwowa przez Czerniowce i Bu­
kareszt do Konstantynopola, a ztamtąd przez 
Sniejrut i Bej; ut do Ziemi św. Podróż ma 
trwać 25 dni, obliczona zaś jest widocznie 
tylko dla bogatszych gdyż koszta obliczone 
są dla I klasy na 900 koron, a dla II klasy 
na 700 koron. Czy chcący jechać taniej 
i III klasę mogą wziąć udział w pielgrzymce 
nic nie wspomniano w odezwie zapowia­
dającej tę pielgrzymkę.

Ze Trzciany. „Wielce byłoby pożą- 
danem przez nasz lud wiejski, aby zaprowa­



dzono jednorazowe urzędowanie w kance- 
laryach skarbowych, z powodu, że ludzie 
płacący podatki, a mający kilka mil z domu 
do miasta, wracać muszą w nocy do domów, 
a czasem niejeden nawet i nie odda po­
datku, bo noc nastąpi; nieraz też i pienią­
dze straci lub przepije, jak zacznie czekać 
i chodzić. Gdyby zaś urzędnicy prowadzili 
od 9-tej godź. do 3-ej, to człowiek sprze­
dawszy cielę, czy świnię, lub co innego z 
gospodarstwa w południe, poszedłby 
wprost do urzędu i podatek by zapłacił. 
Ja jako kolektant znam bardzo dobrze te 
okoliczności, przeto dopominam się o to 
usilnie w imieniu tych, co na tem cierpią. 
Może dałoby się zrobić, aby posłowie nasi 
sprawę tę poruszyli w Kole polskiem i 
wnieśli odnośną interpelacyę.

Również pragnęlibyśmy uregulować 
sprawę samochodów, aby te przejeżdżając, 
przez miasta, były obowiązane meldować 
się w gminie i aby dopiero za przepustką 
wolno im było z miasta wyjechać. Skłania 
mnie do tego ta przyczyna, iż nie tak 
dawno stał się przykry wypadek w Rze­
szowie, gdzie obok parobka trzymającego 
konie przejechał samochód. Od szumu i 
trąbienia spłoszyły się konie, podeptały 
parobka, połamały powóz i poprzebijały 
się dyszlem, wskutek czego, jeden z nich 
padł na miejscu, a samochód popędził po 
swojemu za miasto, a ten co nim jechał, 
nie będzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności. A takich wypadków jest mnóstwo; 
tak więc przyjemności wielkich panów 
drogo kosztują biedną ludność wiejską.

Wojciech Piątek.
Od redakcyi. ' Najsprawiediiwszemby 

było, gdyby w urzędach pracowano przy­
najmniej 8 godzin ; rano i po południu — 
a w dnie targowe, gdy jest napływ lu­
dności, aby przerwa południowa w urzę­
dowaniu trwała g odz i n ę ,  a nie trzy lub 
4 godziny, jak to bywa. Urzędnicy dla lu­
dności, nie ludność dla nich. Wszyscy,

którzy własną pracą muszą zarobić na 
utrzymanie, więc kupcy, przemysłowcy, 
adwokaci, słowem wszyscy pracują rano i 
popołudniu, a rękodzielnicy, kolejarze, po­
cztowcy i po nocach. Dlaczego w urzędach 
ma być tylko kusych sześć godzin?

Ostrzeżenie! Zawiadanr* że Ignacy 
Gtadys z Rzeszowa nie jest już moim 
agentem; zabroniłem temuż dalszego agen- 
towania, gdyż nie zasługuje na najmniejsze 
zaufanie i ostrzegam, ażeby nikt nie zawierał 
z nim jakichkolwiek umów na dostawę 
obrazów lub innych towarów z mego han­
dlu, Kostiuk handel obrazami w Sokołowie.

Odpowiedzi redakcyi,
J a n o w i i  M a rc in o w i R y b a k o m  w  G . a przyda 

się to  w ie lu  innym. Budżet gm iny z końcem ka­
żdego roku pow in ien być przez zw ierzchność 
gminną u łożony na rok  n a s t ę p n y .  Po ułożeniu 
budżetu — musi naczelnik gm iny w y łożyć  go w 
kancelaryi gminnej, a w o lno jest każdemu człon­
ko w i gm iny przeglądnąć go, a nawet sobie co 
chce wynotować. D opiero po up ływ ie  tych 14 dni 
~  zbiera się c a ł a  r a d a  gminna i w iększością 

głosów uchwala budżet. Każde inne postępowanie 
jest nieprawne, a już  w  żaden sposób nie może 
„k ilk u  radnych — i to  w  sekrecie" uchwalać so­
bie budżetu. — Józef Deptuch dla M ary i Batkow ej w 
G aw łów ku. Slćoro mąż Batkowej zosta ł uduszo­
ny w  kotle  w  M oraw skie j Ostraw ie, to będzie ona 
musiała otrzymać odszkodowanie. — Sz. Marcin 
D obrow olsk i w  R. Bóg zapłać za pieniądze, a bar­
dziej za życz liw e  s ło w a ; kalendarze z portretem 
wyśierny. — Sz. W ojciech D z iu rny w  Srom owcach 
n iż .; Proszę nam donieść, czy sprawa drogi w a­
szej załatw iona i czy macie już spokój od W ę­
grów ? — Sz. p. Ludw ik  Kogut w  W. Adres dawny 
wykreślony, lecz czasem przez pom yłkę idz ie  po- 
podw ó jn ie , płacić ty lko  za jedną potrzeba, — m ył- 
ka to nasza szkoda. M ieszkańcom  w  Księżem Ko­
lanie. Za W aszą sprawą poszukam y — i będziemy 
się starali przyspieszyć.

M sze św . o d p ra w io n e . Za dusze M iko ła ja  i 
N a ta lii 22, 23, 26 lis topada ; za dusze rodziców  
Teodory  27, 28 29 listopada, za duszę ś. p. Fran­
ciszka, M ary i i Anny, 30. listopada. Do św. Rocha, 
o zdrow ie  wychowanek 1. grudnia zaduszę Julia­
na i Lu d w ik i 2. grudnia.

Dobry 3pctyt! Z drow y  żo łądek mamy, a żadnych gniccień żołądka, żadnych boleści 
odkąd używam y przeczyszczających pigu łek rabarbarow ych Fellera z marką „E L S A P IL L E N ” . 
Radzimy W am z doświadczenia spróbujcie takowych także, one regulują stolec, u łatw ia ją 
traw ienie, 6 pudełek 4 koron. W ytw arza E. V. FELLER, w  Stubicy E lsaplac Nr. 18. Kroacya*



OGŁOSZENIA.
Cena o g ło s z e ń : D robny w iersz dw ułam ow y 30 halerzy. Cała strona 30 koron, p ó ł strony 15 

koron, A 8 kor. D odatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Źa 
ogłoszenia redakcya, ani adm inistracya pisma nie odpow iada, t. j, um ieszczając ogłoszenia kupców  
przernysłowcow, a zw łaszcza pozakrajowych,. nie może w iedzieć ani poręczyć za dobroć tow aru i iz e - 
telność ogłaszającego.

Apteka pod Aniołem t

MAURYCEGO BESCHLO SSA
w  B ia łe j-L ip n ik u

poleca środki w łasnego w yrobu za których skuteczność i sumienne sporządzenie
rzeczy, jako  to.

Aromatyczny uiepek roślinny przeciw  chorobom  piersiowym , chorobom  
krtani, kaszlow i, chrypce. Flaszka po 1 K. i  2 K.

Wino chinowe z  żelazem, działa zbaw iennie na ustró j nerw ow y i wzbogaca 
krew  w  kulkiczerw one. Flaszka kor. 2*40 

Wino pepsynowe, zaw iera znaczną ilość pepsyny (traw ienn ika) z pow odu 
tego przyspiesza traw ien ie, a apetyt się wzmaga. Flaszka K 2. 

Gcchtfluid, p łyn  przeciw  goścow i, rheum atyzm owi, zw ichnięciom , n iew raźliw ości 
skóry, m iejscowym  kurczom. Flaszka w taz z dokładnem przepisem

użycia kor. 1*50.
Maść i m ydło na św ie rzb  pew nie działa jące kor. 170.
O patrunki, p rzyrządy chirurgiczne, wody m ineralne i so li zd ro jow e  po

cenach oreginalnych.

T a n ie  cze sk ie  p ie rz e  
do p ośc ie li!

{ S i  5 k lg .: nowe darte 9*60 kor., 
lepsze 12 kor., b iałe puszy- 
ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 
30 i 36 kor. W ysyłka op ła tn ie  

Si za pooraniem  pocztowem . 
Zamiana albo zw ro t za zw ro tem  kosztów  
12 — 8 p rzesy łk i dozw olony.

BENEDYKT SACHSEL
Lobcs 237. p. Pilzno (Czechy).

Nowo wymurowana G O S P O D A
z koncesyą realną, przy drodze położona, 
w bliskości kilku kamieniołomów jest z 

wolnej ręki do sprzedania.
P Holewa Brenna Śl. austr.

3—2 o. p. Skoczów.

UfiłyBi w a lco w y
połączony z piekarnią w okolicy prze­
mysłowej, gwaraneya pewnej egzystencyi 
jest z powodów familijnych do wydzierża­
wienia na dłuższy przeciąg czasu. Do 
objęcia i prowadzenia potrzebne 10 tysię­
cy koron.

Zgłoszenia przyjmuje Redakcya „Wień- 
ca-Pszczółkł*.

Józef Miodoński w  W ilk o w ic a c h
poszukuje zdolnego trzeźwego

W T  robotnika <*llgf
do w y r o b u  s u k i e n n y c h  p a p c i ó w .  
Płaca od kawałka. Utrzymanie w domu. 

3—2 Przyjmie zaraz.
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B udzik  w ieżow y
z werkiem bijącym

najlepszy, z 3 ciężarkami wybija pól i 
całe godziny, budzi głośnem dzwonkiem, 
cyferblat szklany w pięknie opoliturowa- 
nej okładce, średnica 30 cm. . . K 6.—-
z tarczą św iecącą .................. „ 6.50
8 dni id ą c y ..............................„ 6 .
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Najnowszy zegar wahałdowy z mu­
zyką, werkiem bijącym, budzikiem 
i graniem w wspaniałej prawdziwej 

skrzyni orzechowej 75 cm. wysoki, wy­
bija pół i całe godziny, wygrywa naj­
piękniejsze kawałki muzyczne w dowol­
nej g o d z in ie ........................... K 14.—
Taki sam bez muzyki lecz za głośnym 
głosem wieżowym....................K 10.—

Jeżeli się coś niepodoba wymieniam o ile nie jest uszkodzone w przeciągu 
8 dni, albo zwracam pieniądze z powrotem. Daję 3 letnią gwarancyę na piśmie. 

Wysyłam za zaliczką. Pierwszy i największy skład zegarów

Max Bóhnel, Wiedeń, IV. N la rg a re th e n s tr . 27/21.
Żądajcie mój wielki cennik na przeszło 5000 przedmiotów, który każdemu

wysyłam darmo i franko.
fcJKB'

|  Taniej niż wszędzie! $
|  Znakomite płótna korezgóskie
Q i wszelkie inne w yro by  tkackie. Również

0 s iln e  m ate rye  na ubrania, d la każdego stanu 
i  na każdy czas poleca:

9 tk a ln ia  J ó ze fa  J ó ra s za
g  „po d  opieką Najśw. Rodziny”
Y  w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
ty  Na żądanie, p ró bk i z oceną darmo i opłatn ie.
9  C e nn ik i i  w sze lk ie  p ró b k i na żądanie 
9  g ra tis .
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! Precz z wyrobami obcymi I
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s w o jsk  ic h jako to: Maszyn do w y ­
robu dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych, oraz form do w y ­
robu rur betonowych jest:
Pierwsza i jedyna w kraju gpecyalna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
MTcementowego i betonowego."^! 
Inź. chem. W in c e n t. B o g u c k ie g o  

w  C h rz a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek, cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko­
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacyc wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek —- oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w fabryce.

gar
BK ■
Najlepsze, najpraktyczniejsze do przed­

stawień na wsi czy w mieście są
1 1 A ^  F  ł  K A oratoryum  ludow e w  5-u 
u n o L . i . i \ n  oddziałach, w  śpiewach
scenicznych z kolend, kantyczek i m elódyj chorału 

kościelnego zestaw ił

Ks. Leonard Solecki
prob. obrz. rz. kat. w  Brzeżanach. W ydanie p ią te  

wyciąg fo rtep ianow y z tekstem, 
i f "  Cena w ozdobnej oprawie 6 K. - f u
5-1 Nakład i własność
K s i ę g a r n i  K a t o l i c k i e j

Dra. Władysława liłkowskiego
w KRAKOWIE 9, plac M aryacki

— ----------------- Telefonu Nr. 1380. ---------------------

Do sprzedania w Komorowicacli
(na obszarach) 

nowy podm urowany, dachówką cementową kryty, 
o 4 stancyach, p iw nica, strych pod domem, stajnia, 
oko ło  domu 3 i p ó ł morga pola. — W iadom ość:

Jan Kózka Nr, 219, Komorowice
p. Biała.

W  0 q POtę * W 1
najnowszej konstrukcyi, ulepszone Singera maszyny do szycia, haftu 
i do w szelkiego przem ysłu, z fab ryk  św ia tow e j s ław y, poleca p ierw szo­
rzędna znana z rzetelności f irm a :

R. P A W Ł O W S K I
w Krakowie,  Rynek 18,

dostawca w ie lu  Stowarzyszeń zarobk., Z w iązku urzędn ików  państw, i  C en tra li zakupu 
dla o fice rów  i urzędników .

I W  Cenniki z h is to ryą  maszyn darm o i opła tn ie.
Uwaga: C. i  k. austro-węg. konsulat s tw ie rdz ił, że firm a Singera C-o w yrabia 

swoje „o ryg ina lne " maszyny w  W ittenbergu, pruskie j p row iney i Brandenburg, zaś k ie­
row n ic tw o  handlowe posiada w  Hamburgu. Jestto w ięc firm a niemiecka, k tórą  „S traż 
o l ska" za liczy ła  do bo jko tu .
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marnuje kto p ierze b ie liznę po dawnemu, w o ­
dą i m ydłem. Każda m ądra gospodyni i pani 
domu pierze teraz bieliznę nowym  doskonałym  
antyseptyeznym środkiem „Saponem<< z m ar­
ki* ochronną „koszu lka " w  paczkach za 40 hal. 
W ie lka  oszczędność pracy, czasu i pieniędzy. 
K to chce mieć b ieliznę b ia łą  jak śnieg, niech 
kup i za 14 hal. b ie liku  „Asan11 i wsypie tro ­
chę do w ody podczas (prania, a będzie zadzi­
w iony cudowną białością. — „ A s a n "  lep ie j i 
prędzej w yb ie li, jak b ielenie na łące.

Tak „ S a p  on "  jak i „ A s a n "  są pod gwa- 
rancyą b ie liźn ie  n ieszkodliw e i nie trujące, nie 
zaw iera ją Chlorku, ługu, sody i innych rzeczy, 
które b ieliznę gryzą.

Pranie odbyw a się tak lekko, źe nawet 
dzieci prać mogą. Kto raz kupi „ S a p o  n u "  i 
„A  s a n u “ już nigdy tego nie porzuci.

Złoty medal na wystawie we Lwowie 1907.
Doskonałe w yroby krajowe.

Chem. fabr. „Ei-gasta“ Czesła­
wa Nagórskiego w Starogar­

dzie (Pr. Stargard).
W Białej do nabycia w drogeryi p. 

Fr. Tanewskiego.
Na N ow ym  Rynku naprzeciwko hotelu 

 „C zarny O rze ł".  ....

c. k. urząd. upow.
B iu ro  p ra w n ic ze

dla wszelkich spraw w o jskow ych em. c. i k. ką 
p itana Audytora Józefa M artasiew loza  

w  A i-s a k o w ie , ul. Zw ierzyniecka i. 25.

N a jle p sze  cze sk ie  ź ró d ło  
zaku p n a

Tanie pierze!
1 kg szarego dar­
tego p ierza 2 K, le ­
pszego 2 k 40; pół- 
białego 2 k80 ;  bia­
łego 4 k ;  białego 
puchowatego 5 k, 
10 h, 1 kg najprze­

dniejszego, białego jak śnieg, dartego 
6 k 40 h, 8 k ;  1 kg o lehu szarego 6 k, 7 k; 
b ia łego przedniego 10 k ;  najprzednie jszego 
12 koron.

Przy odb iorze 5 kg. opłatn ie.

Gotowa pościel
z gęstego czerwonego, n ieb ieskiego, b iałego 
lub żółtego nankinu 1 sztuka 180 cm d łu ­
gości 116 cm szerok. wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. d ługości 58 cm szerok.) na- 
pe łn ianem i nowem, szarem bardzo trw ałem  
puchowatem pierzem 16 k ; półpuchein 20 
k; puchem 24 k ; pojedyncze nasypki w  sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k ;  poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. W ysyłka  za za liczką od 
12 koron począwszy opłatn ie. W ym iana do­
zwolona, lub zw ro t p ien iędzy za tow a r nie 
odpow iedn i; odsyłać należy opłatn ie.

Benisch Deschenitz. Nr. 819 czeski las.
Cennik darmo i opłatn ie. 50—42

Nigdy nie
40—32 ■ a  |zmienię!
mego m ydła z konikiem  z m leka liliow ego  
odkąd używam m ydła wyrabianego przez 
Bergmanna i Sp. w  Tetschen, a. E. albow iem  
to m ydło jest uajskuteczniejszern i na jlep- 
szem z wszelkich m ydeł m edycy nalnych 
przeciw  piegom , jakoteż do p ie lęnow a- 
nia pięknej i  g ładkie j skóry. Kawałek 
80 halerzy do nabycia we w szystkich 
drogueryach, perfumeryach i  aptekach.

Wydawca i Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku.
D rukarn i p. I  K. Studenckiego wk Sp, w Białej,


